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Jak nazwać 
dwa słonie 
z 

Chorzowa? 

O dwie młode, półtoraroczne sło¬ 
nice wzbogaciło się chorzowskie 
ZOO. Przybyły do Polski z Rodezji, 
teraz przyzwyczajają się do naszego 
klimatu i żyda w ogrodzie zoologi¬ 
cznym. 


Już niedługo zostaną pokazane 
zwiedzającym. 

Ponieważ słonie są bezimienne, 
dyrekcja ZOO ogłasza wśród wszyst¬ 
kich dzieci konkurs na imiona słoni. 
Zwycięzca otrzyma roczną bezpłatną 
kartę wstępu do chorzowskiego 
ogrodu. 

Propozycje imion należy nadsyłać 
na kartach pocztowych pod adre¬ 
sem: Dyrekcja Śląskiego Ogrodu 
Zoologicznego w Chorzowie, z do¬ 
piskiem „Konkurs na imię słonia". 

ZBIGNIEW BISANZ 


POLSKIE DZWONY 
NA KAHLENBERGU 


(PAP). Od 9 lat od sierpnia 1974r„ 
na słynnym wzgórzu Kahlenberg, 
skąd dowodzona przez króla Jana III 
Sobieskiego armia wyruszyła przed 
300 laty po historyczne zwycięstwo, 
rozbrzmiewają polskie dzwony. Są 
to zamontowane w zegarze dzwony 
kurantowe, które zostały wykonane 
w czynie społecznym w znanej prze¬ 
myskiej firmie ludwisarskiej Euge¬ 


niusza Pełczyńskiego. 

Dzwony kahlenberskiego zegara 
świadczą o wielkim kunszde prze¬ 
myskich ludwisarzy. Jeden z nich 
strojony jest w tonie „C", drugi w to¬ 
nie „E”. Każdego dnia przypominają 
one mieszkańcom Wiednia o wiel¬ 
kiej wiktorii wojsk dowodzonych 
przez polskiego króla. 

(W) 


OD L0K0M0BILI 
DO 

FERGUSONA 

Sztandarowym przykładem niezawodności produkowanych w Usrusie ma¬ 
szyn jest ta, widoczna na zdjęciu „ciągówka rolnicza" z 1922 roku. 

- Po 45 latach użytkowania ciągnik przyjechał do Ursusa o własnych siłach! 
A przed przekazaniem go do muzeum właściciel, pan Stanisław Rakowski 
wionął na nim popisową orkę - mówi z nutką dumy w głosie kustosz 
muzeum, Magdalena Syska. 

0 zagadkowym znaku firmowym, sławnej na całym świecie lokomobili 
„Mocarz" oraz „bombowcach" rodem z Ursusa przeczytajcie na str. 5 



Fot M. Szymański 



Marzenia każdego rybaka 


JESIOTRY-OLBRZYMY 
z Morza Azowskiego 


ZSRR (PAP) Morze Azów 
skie uchodzi na najbardziej 
przychylne dla zamieszkałych 
tam cennych gatunków ryb. 
Jest ono nie za bardzo słone, 
nie głębokie, dobrze się nagrze¬ 
wa. Karma w nim smaczniejsza 
niż w podstawowym basenie 
do hodowli jesiotrowatych 
w ZSRR - w Morzu Kaspijskim. 
Jesiotr gwiaździsty - siewriu- 
ga. tutaj dochodzi do wagi 7 kg 
i więcej, jesiotr-od 10 do 12 kg, 
bieługa - ponad 90 kg. W ubie¬ 
głym roku podczas odłowów 


trafiały się egzemplarze do 300 
kg, a rekordowy ważył 370 kgl 
W ciągu minionego dziesięcio¬ 
lecia stado jesiotrowatych 
w Morzu Azowskim powiększy¬ 
ło się z 600 tys. do 17 min. 
Obecnie pracuje tutaj 7 jesio¬ 
trowych zakładów, któro każde¬ 
go roku wypuszczają do morza 
ponad 40 min narybku. Setki 
milionów rubli wydaje się, aby 
w basenie Morza Azowskiego 
utrzymać potrzebną równowa¬ 
gę ekologiczną. 

(jo) 


Lodowa platforma 
do wierceń podmorskich 


NORWEGIA (PAP). Inżynier 
z Oslo - Eystein Huseby, zapro¬ 
ponował budowę platformy do 
wydobywania ropy z dna mo¬ 
rza. Konstrukcje takie są od 
dawna stosowane. Oryginal¬ 
ność pomysłu pana Huseby po¬ 
lega na tym, że jego platforma 
ma być z... lodu. Zakłada się, iż 
waga platformy opartej o dno 
morskie wynosiłaby ok. 2,5 min 
ton. 

Dzięki ogromnym rozmia¬ 
rom, lodowa platforma zacho¬ 
wywałaby się jak wyspa - była¬ 
by więc w miarę odporna na 
niszczące działanie wiatru i fal. 


Koszt tego przedsięwzięcia 
wynosiłby zaledwie ułamek ce¬ 
ny platformy zbudowanej ze 
stali i betonu. Warunkiem jest 
zgromadzenie odpowiedniej li¬ 
czby agregatów do wytwarza¬ 
nia niskich temperatur. Pokry¬ 
cie lodowej platformy stalowy¬ 
mi płytami i warstwą materia¬ 
łów izolacyjnych zapobiegało¬ 
by jej topnieniu. 

Projekt jest zupełnie realny, 
ale najpierw musi być oczywiś¬ 
cie podjęta decyzja o eksploa¬ 
tacji ropy na zimnym Morzu 
Barentsa. 

(Jo) 


ŁÓDŹ RATUNKOWA 
DLA NURKÓW 


JUGOSŁAWIA (PAI) 
Zwiększająca się z roku na 
rok ilość prac przy poszuki¬ 
waniu ropy i minerałów na 
dnie morskim skłoniła firmę 
Draeger z Lubeki’ do zapro¬ 


jektowania podwodnej ło¬ 
dzi ratunkowej. Łódź może 
przyjąć 16 nurków, zapew¬ 
niając Im możliwość zaa¬ 
daptowania organizmu do 
normalnego ciśnienia at¬ 


mosferycznego bez konie¬ 
czności wypływania na po¬ 
wierzchnię. Pracującym 
pod wodą można udoeitć 
pomocy nawet w wypadku 
pożaru ropy naftowej na 
powierzchni morza, a na¬ 
stępnie odtransportować 
na odległość 200 mil mor¬ 
skich. 

<*» 


(CAF). Działań, mających 
na celu bezpieczeństwo naj¬ 
młodszych na drogach, nig¬ 
dy nie jest za dużo. Wystar¬ 
czy powiedzieć, że co roku 
ginie w naszym kraju ponad 
500 dzieci, w wieku od 7 do 
14 lat. 

Aby zapobiec tragediom 
Wydziały Ruchu Drogowe¬ 
go Wojewódzkich Urzędów 
Spraw Wewnętrznych pro¬ 
wadzą w całym kraju akcje 
pod nazwą: „O bezpieczną 
drogę do szkoły". I tak np 
w tym roku Wydział Ruchu 
Drogowego Stołocznego 
Urzędu Spraw Wewnątrz 
nych wspólnie z żołnierza¬ 
mi WSW zabezpieczył 
w Warszawie ponad 50 re¬ 
jonów przyszkolnych. Pro¬ 
wadzono są więc działania 
profilaktyczne, m. łn. wrę¬ 
cza się dzieciom i rodzicom 
pocztówki, która informują 
o przepisach ruchu drogo 
wego. 

(dr) 


Na zdjęciach: (góra) baz 
pioczna droga do szkoły, 
(dół) dziad przebiegająca 
jezdnię w niedozwolonym 
miejscu to niestety nierzad¬ 
ki jeszcze widok 


BEZPIECZNA 
DROGA DO SZKOŁY 

















Nasze sprawy 


Nasze sprawy 


Nasze sprawy 



myśłać. Nie umiem dobrze 
grać w koszykówkę i w siatkow- 


Jestem inna 



przedmiotem drwin. Myślę, ze 
nie jestem ostatnią łamagą 
i wiele potrafię, ale moje kole¬ 
żanki tak nie uważają. Uczę się 
przecież dobrze»staram się być 
koleżeńska, lecz nie mam przy¬ 
jaciół. 

Mam o cztery lata młodszą 
kuzynkę, którą bardzo kocha- 
tam. Ale przed dwoma laty 
Anta wyjechała do Francji. Od 
tego czasu wiele się między na¬ 
mi zmieniło. Nie wiem dlacze¬ 
go. ale nie lubię kuzynki tak jak 
dawniej. Ania me chce wracać 
do kraju, a ja strasznie się bo¬ 
ję, ze zapomni ojczystego języ¬ 
ka. Posiadam dużo rzeczy za¬ 
granicznych, ale nie lubię się 
nimi chwalić. Nie podzielam 
zdania, że to. co zagraniczne, 
musi być lepsze. Nienawidzę 
szpanu. Różnię się od wszyst¬ 
kich tak. że czasem myślę, iż 
żyję na innym świecio. Czy to 
wszystko głupie? Dziecinne? 
Pomieszane jak groch z kapus¬ 
tą? Bez sensu? 


Kocham klasę 
jak 

własną dłoń! 


Klub Nastolatków pyta: 


ę Sję modą ant 
szyciem Otd.). me lubię dysko¬ 
tek. tytko futbol i żużel (nie dla- 


Więcej nie piszę, bo z pew¬ 
nością list nie zmieściłby się na 
niebieskim pasku (jeśli oczy¬ 
wiście zechcecie go wydruko¬ 
wać). Może kiedyś przyślę „dal¬ 
szy ciąg”. Kończę i pozdra¬ 
wiam. 

„Anielka” 


REDAKCJA ODPOWIADA: 

Lublina I Pro¬ 
sicie nas o pomoc w założeniu 
Idubu osiedlowego, ponieważ 
lieszkaniowa nie 


zgody na przy- 



Z kim najchętniej przeby¬ 
wam? Z psem Azorem, a mo¬ 
że z moim chłopakiem, z ro¬ 
dzicami? Też możliwe, a mo¬ 
że, a może z klasą? No właś¬ 
nie, to jest myśli Na początek 
nudne, ale czytajcie dalej. 
Najpierw parę słów o mojej, 
czyli naszej klasie Vlla. Klasa 
na 1021 Każdy ma przezwi¬ 
sko, każdy jest równy, nie ma 
lalusiów i lizusów, choć nie¬ 
którzy twierdzą, że są. Nau¬ 
czyciele zawsze mają na nas 
oko. ale jakoś sobie radzimy. 
Jednym słowem w naszej 
klasie jest giga ntowo, czyi i fa - 
jowo, czyli morowo, czyli 
świetnie, czyli... itd. Jesteśmy 
również pierwszą klasą w his¬ 
torii Szkoły Podstawowej 
w Debrznie, która prowadzi 
autentyczny, oparty na praw¬ 
dziwych zdarzeniach pamięt¬ 
nik. „Księgę kl. Vlla". Są 
w niej opisane nasze przygo¬ 
dy, przeżycia i wszystko co 
ciekawe, a ciekawe dla nas 
jest wszystko, czego nie od¬ 
kryliśmy. „Ciepłe słówka" dla 
nauczycieli też tam się znaj¬ 
dą. Wychowawczyni (też na¬ 
sza) oczywiście wie o istnie¬ 
niu tej książeczki i pani od 
rosyjskiego także ją czytała 
i przyznała nam się, że jest to 
miła lektura nie tylko na desz¬ 
czowe dni. Chyba pozwolicie 
mi przedstawić chociaż kilku 
znanych optymistów z naszej 
klasy. No więc do dzieła: 


Z KIM NAJCHĘTNIEJ 
PRZEBYWASZ 



Przez większą część dnia jesteś wśród swoich rówieśników ze szkolnej lub podwórkowej „paczki". Jesteś 
z rodzinę, z przyjaciółmi, z bliskimi. 

Zastanów się - Z kim najchętniej przebywasz? Czy są to właśnie koleżanki i koledzy z „paczki", czy rodzice 
rodzeństwo? A może ktoś kto ma u Ciebie duży autorytet, kogo za coś podziwiasz, kto ma na Ciebie ogromny 
wpływ? Czym ten ktoś Ci imponuje, w czym chciałbyś go naśladować? A może jest to sąsiad, znajomy 
rodziców - rolnik, majster z fabryki, nauczyciel, przyjaciel lub przyjaciółka? Dlaczego chciałbyś brać z niego 
przykład? Jaki jest ten człowiek? Zastanów się i napisz! Klub Nastolatków czeka na Twoją wypowiedź! Jeśli 
będzie interesująca, wydrukujemy ją w „Świecie Młodych". W nagrodę otrzymasz kolorowy znaczek 
„Świata Młodych". Czekamy! Na kopercie napisz: Klub Nastolatków. 


się, bo gdy miała przyjść do 
mnie o 15.00 to przyszła tylko 
10 minut później, a zazwyczaj 
widziałam ją o 16.00. „Gru¬ 
by" - jego najmilsze zajęcie 
to żarcie. Kocha jedzenie, 
a najbardziej schab. Jest gru¬ 
biutki, pulchniutki i wiecznie 
myśli, co będzie na obiad. 


chciała taka być. a przecież na 
świecie wszystko jest osią¬ 
galne, wystarczy tylko chcieć. 


szczera, tylko opiera się na 
innych zasadach. 

Baśka 


Była gospodyni - „Ajfla" 


Chętnie byśmy to zrobili, ale 
nie możemy, ponieważ nie po¬ 
dałyście adresu, nie podpisa¬ 
łyście się też nazwiskami. Skąd 


jakim osiedlu chcecie mieć ten 
klub? Jeśli więc nadal madę 
trudności, to napiszcie szybko 
drugi list podając adres i podpi¬ 
sując się pod tym, co napi- 


Przypominamy jeszcze raz: 
óęde. Nn jestem samolubna. anonimów nie bierzemy pod 
le as okropne szeptanie i Irsdkj uwagę, wyrzucamy je do ko- 
tta-(bs) 


„Pipi" - znakomita partia, 
powodzenie ogromne, za¬ 
wsze stara się sądzić sprawie¬ 
dliwie, co jej wychodzi b. do¬ 
brze. „Jacenty Placenty", 
„Ziutek" - coś wspaniałegoI 
Jest to jeden z najpopularnie¬ 
jszych komików w naszej kla¬ 
sie. Zawsze umie rozśmie¬ 
szyć „publiczność." „Jasiu"- 
szczyci się autorytetem po¬ 
dobnym jak „Ziutek". Są oni 
prawie nierozłączni i bardzo 
tacy, no tacyl. Po prostu 
wspaniała z nich parkał „Ko¬ 
mar" - jej hobby to śmiech 
i coś śmiesznego. Jest bardzo 
sympatyczna i szalenie fajo- 
wa. „Knracistka" - rzetelna, 
pracowita, wesoła, no i jak... 
„słoń Bombaj" grzebalińska. 
Chociaż ostatnio pospieszyła 


Właściwie to u nas wszyscy 
są optymistami pierwszej kla¬ 
sy, ale po prostu wszystkich 
nie mogę opisać, bo jest nas 
aż trzydzieścioro. Dla mnie 
najprzyjemniejszą rzeczą jest 
spędzać czas zklasą. Czuję się 
wtedy jakby na pełnym luzie. 
Jestem zadowolona, uśmie¬ 
chnięta, nie brakuje mi już 
niczego. Kocham życie, 
świat, a nawet szkołę i wiem, 
że pod wpływem klasy staję 
się lepsza,, po prostu jestem 
szczęśliwa, gdy klasa jest 
szczęśliwa. Dzięki tej klasie 
osiągnęłam swój cel w życiu. 
Kiedyś nie cierpiałam „bu¬ 
dy", a teraz... szkoda słów, 
kocham szkołę jak własną 
dłoń. Nigdy w szkole nie jest 
mi nudno. 


Mój przyjaciel - 
koń 


Mama 
jest moim 
najlepszym kolegą 


tazję. Gdy braknie mi książek, 
lub gdy zaczyna mi być „du¬ 
szno" w pokoju, to biegnę do 
lasu i puszczam wodze mej 
fantazji. 

To jest wspaniałe - móc 
czytać i robić to, na co się 
ma ochotę, gdy się jest wol¬ 
nym jak ptak. 


Może zadziwię Was, ale 
moim ulubionym towarzy¬ 
szem jest koń. Tak, właśnie 
końl Nie ma dla mnie przy¬ 
jemniejszych chwil, jak czas 
spędzony razem z nim, kiedy 
siedząc na jego grzbiecie ga¬ 
lopuję po polach. Doskonale 
się rozumiemy. W naszej 
przyjaźni nie trzeba słów. Mo¬ 
żecie zapytać, jaka może być 
przyjaźń z koniem? Otóż mo¬ 
że istnieć - szczera i trwała. 
Mój koń wio, kiedy jestem 
z niego zadowolona, a kiedy 
mam mu coś do zarzucenia. 
Ja też wiem, kiedy on chce 
przekazać mi, że jest już zmę¬ 
czony długimi galopami, 
wiem jak okazuje to, że mnie 


Najlepiej jest mi z mamą. 
Mama jest dobra. Potrafi wy¬ 
baczyć każdy nierozrważny 
krok. Często słucha ze mną 
TSA. W czasie roku szkolnego 
pomaga mi w nauce. Mamie 
zwierzam się ze wszystkich 
kłopotów. Jest moim najlep¬ 
szym kolegą. 

Rafał 


Mój chłopak 


„Świat Młodych" czytam 
od kilku lat i jestem z niego 
zadowolona. Bardzo podoba 
mi się dyskusja pt „Z kim 
najchętniej przebywasz? 


To jest wspaniałe, 

gdy 

można robić to, 
na co 

ma się ochotę 


Naszą książkę czytają wszy¬ 
scy: moja mama, ciotka, wu¬ 
jek, rodzice innych uczniów, 
nauczyciele, uczniowie po¬ 
zostałych klas i wniosek wy¬ 
ciągają zawsze taki sam: Wa¬ 
sza klasa jest świetna I Bo jest 
taka naprawdę, bo po prostu 


lubi. 


Wcale nie uważam, że przy¬ 
jaźń między ludźmi a przyjaźń 
człowieka i zwierzęcia to co 
innego. Nie sądzę, że ta druga 
jest gorsza. Według mnie 
przyjaźń między człowiekiem 
a koniem może być również 


Wolny czas spędzam z mo¬ 
ją najlepszą przyjaciółką - 
książką. Różnie ma ona na 
imię. Przeważnie - młodzie¬ 
żowa i przygodowa, czasem 
historyczna. Książkami żyję. 
Mam jeszcze dwie b. fajne 
przyjaciółki - przyrodę i fan¬ 


Najlepiej czuję się z moim 
chłopakiem. Wszystkie wolne 
chwile mamy dla siebie. Spo¬ 
tykamy się u mnie w domu, 
chodzimy razem nad jezioro, 
zabawy taneczne, na prywat¬ 
ki, do lasu, zimą na śnieg 
i wszędzie zawsze jesteśmy 
razem. Bardzo go lubię; nie 
tylko jest moim chłopakiem, 
ale i przyjacielem na dobre 
i złe. Nasza bliższa znajomość 
trwa już rok i z nim czuję się 
najlepiej. Zawsze mi pomoże 
i zrozumie, choć lubimy się 
posprzeczać. Ja mam 17 lat, 
on 18 lat. Mieszkamy blisko 
siebie. 


Apel 


BĄDŹMY 

ICH PRZYJACIÓŁMI! 



tam. Gdytaynsaż j^ aa ta się pewna pani. rua wiadomo 
ca by się stało 

Są ludne - zwłaszcza miodu, którzy potrafią robić 


n się zdarzyć jakaś 


Zatożytem Kłuta Przyjaciół Zwierząt Wszystkich 

chętnych proazą o nap«sanie i podzialenia sią z* mną 

swoimi uwagami dotyczącymi zwierząt O, którzy 
napiszą, otrzyma* honorowa legitymacja eałonko- 
t oraz honorowe odznak, przyjaciół zwierząt 
tż do księgi klubu. 


uL Lodowa 34# m. 5, 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


rzy słyszą i potrafią mnie zrozumieć. Odpiszę 
na wszystkie listy, ale ze zrozumiałych powo¬ 
dów proszę o załączenie znaczka. 

Renata - Poznań 


Przecież jesteśmy 
normalnymi ludżni 


OD REDAKCJI: Listy do Renaty prosimy 
przysyłać pod adresem „Świata Młodych". 

(bs) 


Mam 14 lat jestem bardzo wesoła i lubię 
żartować, poza tym jestem dziewczyną nie¬ 
śmiałą. Podobno jestem ładna, tak twierdzą 
bliscy. Mam wiele zainteresowań, lubię czy¬ 
tać książki, zbieram fotosy, zdjęcia zespołów 
I popularnych piosenkarzy, zbieram etykietki 
od czekolad. Jak wielu poznaniaków, uwiel¬ 
biam piłkarzy „Lecha", jestem ich kibicem. 
Zbieram „SM" i wpisywanki do pamiętni¬ 
ków. Mój ulubiony zespół to Lombard. 

Jestem strasznym leniuchem, bo nie lubię 
sprzątać w domu. Najbardziej lubią czytać 
komiksy i mam ich dużo. Nie mam rówieśni¬ 
ków, którzy by mnie zrozumieli. Wszystko 
dlatego, że od trzeciego roku życia jestem 
kaleką, bo niedosłyszę. Z tego powodu nikt 
mnie w szkole nie lubi, odtrącają mnie na 
bok. Nie rozumiem świata słyszących: dla¬ 
czego nas odtrącają na bok, przecież jesteś¬ 
my normalnymi ludźmi, potrafimy to co i oni, 
a że niedosłyszymy, to nie nasza wina. Ci, 
którzy me wiedzą o moim kalectwie, traktują 
mnie normalnie, lubią mnie. Wystarczy jed¬ 
nak, że jeden drugiemu coś powie na ucho 
i sprawa załatwiona, znowu zostaję z boku 
dlatego, że niedosłyszę. Dlatego jestem bar¬ 
dzo samotna Proszę tych, którzy niedosły¬ 
szą, r.te mają kolegów i koleżanek, żeby do 
mnie napisali, przyjmę też listy od tych, któ- 


Kto napisze 
do Doroty? 


Mam 15 lat, chodzę do I klasy liceum zawo¬ 
dowego. Lubię słuchać muzyki młodzieżo¬ 
wej, robić na drutach, czytać książki i wiele 
innych rzeczy. Lubię żarty ale i powagę. Mi¬ 
mo tych zalet mam dwie okropne wady, które 
utrudniają mi życie. Mianowicie - nie dosły¬ 
szę, mimo że noszę aparat. Chodzę do szkoły 
jak inne dzieci, ale mówię niewyraźnie. To ta 
druga wada. Mimo to nie załamuję się i nie 
płaczę po nocach, staram się żyć jak szczęśli¬ 
wi ludzie. Chciałabym znaleźć prawdziwych 
przyjaciół, z którymi mogłabym dzielić się 
kłopotami. Jeśli ktoś chce, to niech napisze 
do „Świata Młodych", a później redakcja 
prześle mi listy. 

Dorota - Kalisz 


OD REDAKCJI: Wraz z Dorotą i Renatą cza- 
kamy na listy. Może pisać każdy, kto ma po¬ 
dobne zainteresowania i każdy, kogo obcho¬ 
dzi los tych dziewcząt (bs) 


Biuro POD 


PODRĘCZNIKI 


RAZ JESZCZE 


ska. ul Gościnna 15/9. 20-532 Lutofc.; # Sprzedam 
cały komplet książek do klasy VIII. BogumBa Mro¬ 
czek. uL Kościuszki 7/3. 84-200 Wejherowo. • Po¬ 
szukuję podręczników do matematyki, historii i wy¬ 
waża wydanie) dla 


klasy VIII oraz następujących lektur: „Quo vadis" 
Henryka Sienkiewicza. „Niemcy" Leona Kruczkow¬ 
skiego oraz „Wybór wierszy" Czesława Miłosza, 
i Leopolda Staffa. Mogę odsprzedać podręczniki: 
„Ojczyste słowo" - S. Sufi na dla klasy VII, .Język 
rosyjski". S. Czochary i P. Namańczuka oraz „Ćwi¬ 
czenia geograficzne" dla klasy V, Anna Makowska, 
Pasztowa Wola. kol. 23. Z7-107 Rzeczniów, woj. 
radomskie; • Pilnie poszukuję „Rozmówek espe- 
ranckJch" A i J. Dratwer. Zapłacę lub wymienię na 
książki: „Góra czterech wiatrów" M. Kanna. „Lato 
muminków". publikacje z serii „Tygrys" lub podrę¬ 
czniki do historii dla klasy VI i wychowania plastycz¬ 
nego dla klas V. VI. VII, Barbara Koźlu k. uL Gagarina 
78/33,42-550 Sosnowiec: • Poszukuję podręcznika 
do matematyki, dla klasy VII, ale nie nowego - 
autorów: H. Siwek. G. Trelińskiego i E. Wachnickie 
go, lecz wcześniejszego wydania, do nauki według 
dawnego programu nauczania. (Autorów niestety 
nie znam), Wiesław Domalawski. Potopy. 16-406 - 
Tartak, woj suwalskie; • Mam podręczniki do 
fizyki, chemii, języka rosyjskiogo, polskiego i mate¬ 
matyki dla klasy VII, do przysposobienia obronnego 
wraz z ćwiczeniami i matematyki dla klasy VIII oraz 
do geometrii, geografii, języka rosyjskiego, fizyki, 
chemii i historii dla I klasy LO. Odsprzedam lub 
wymienię na książki o Indianach, o krajach oriental¬ 
nych oraz słowniki: francusko-polski i angielsko-po¬ 


lski, Anna Krawczyk, ul. K. Marksa 34,11-200Barto¬ 
szyce; • Odkupię komplet (niepełny) podręczni*®* 

dla II klasy LO - w tym również do nauki 
niemieckiego - oprócz historii, geografii, fa Vj“> ' 
wiadomości o sztuce i algebry. Poszukuję 
nika polsko-niemieckiego. Beata Ogrodowczyk.<Jr 
czewna. 62-635 Przedecz. woj. konińskie; • Odsy¬ 
pię podręczniki do historii i fizyki dla II *I**V ’ 

języka niemieckiego dla początkujących onl 
matematyki, wychowania muzycznego i przyspo^ 
bienia obronnego dla klasy VIII. a także do '"»**"’* 
tyki i geometrii dla ZSZ. Mogę również sprzedać! 
wymienić na inne następujące książU: 
fotografiki panoramowej" J. Bondera, „Sucha 
grafia" S. Sąkowskiego. „Realizacja filmu am* 
skiego" - praca zbiorowa oraz książki z nutań' 
fortepian dla początkujących i zaawansowany^ 
Poszukują podrączników do jązyka niemiecką 
geografii, jązyka polskiego, biologii 
klasy LO oraz zbioru zadań z fizyki dla klas In* 

I słownika polsko-niemieckiego, również 
„Nad Niemnem". „Faraon". ..Emancypa n '*‘ 
ka". „Ojciec Goriot". „Dziady cz. IV I |J. •• F ° p y A j 
„Pan Tadeusz - studia o poemacie" j, jj. 
i książek E. Niziurskiego. Urszula Brożek, uf 
iks 4/4,68-200 Żary. woj. zielonogórskie; • __ 
kują podręczników do I klasy Zassdniczai _ ^ 
Budowlano) o kierunku malarskim, Anna 
ske. ul. Okrzei 39/12. 05-300 Mińsk Mar 
dleckie; • Odkupię podręczniki do języka po 
matematyki, chemii, wychowania mu ^ Y ' lk i 
i plastycznego dla klasy VII. Alicja Jodko.' 

63. Hotel Asystencki p. 432-433. 80-306. 

















odżiny, świetność i z 
■ 

miasta Palmyra 



N ad pustynią syryjską słoń¬ 
ce wstaje powoli, wynu¬ 
rza się zza krzewów mały, 
lśniący jak wypolerowana mie¬ 
dziana moneta krążek. Czer¬ 
wieniejąc powiększa się, nabie¬ 
ra złotej barwy i niepostrzeże¬ 
nie przechodzi w oślepiającą 
żółtą kulę. Prześwieca przez 
wierzchołki palm, tworzy niena¬ 
turalne cienie, ukazuje skąpane 
w pierwszych promieniach ska¬ 
ły, kamienie, ruiny. Tak wygląda 
świt widziany z tarasu hotelu 
Zenobia, w mieście o ponad 
piędziesięciowiecznej historii. 
Nie będziemy się długo rozwo¬ 
dzić nad historią, ale przecież 
jest coś cudownego w istnieniu 
jednego miasta przez 50 
wieków... 


Po pierwszych mieszkańcach 
pozostały tu jedynie ułamki ich 
krzemiennych narzędzi, o ich 
następcach mówiły już gliniane 
tabliczki pokryte pismem klino¬ 
wym, znalezione w Kultepe, 
a pochodzące z XIX w. pne. Po¬ 
tem następuje dziesiędowiecz- 
na przerwa między tymi zapi¬ 
skami a następnym śladem - 
wzmianką o wyczynach walecz¬ 
nego króla asyryjskiego Tiglat- 
Pilezara. Zapędził się on ściga¬ 
jąc wrogów - aramejczyków 
i w okolicach Palmyry... pobił 
ich... i zabrał ich dobytek do 
Assur..., o samym mieście mil¬ 
czy historia, miiczą zabytki... do 
czasu. 

Do początków naszej ery. 
Pustynne miasto, które wów¬ 


czas weszło w skład Imperium 
Rzymskiego, zaczęło budzić za¬ 
interesowanie historyków i pi¬ 
sarzy - było symbolem Wscho¬ 
du, Orientu, który zawsze fascy¬ 
nował. Tadmor (tak się nazywa¬ 
ło i nazywa miasto zwane przez 
Greków Palmyra) skupiał na so¬ 
bie uwagę, przyciągał kupców 
i handlowców, rósł w znaczenie 
i bogactwa. 

Nie zawsze pochodziły one 
z uczciwych źródeł. Palmyrcń- 
czycy bogacili się nie tylko na 
handlu i ochronie przechodzą¬ 
cych przez pustynię karawan, 
które na grzbietach wielbłądów 
wiozły korzenie i pachnidla do 
Rzymu. Bywało, że d sami żoł¬ 
nierze eskorty karawan pustyn¬ 


nych, „meharyści", zjawiali się 
nocą na swych wielbłądach i ra¬ 
bowali karawany, które nic po¬ 
siadały eskorty. 

Rosły bogactwa miasta, po¬ 
wstawały nowe portyki, nowe 
budynki publiczne, teatr, świą¬ 
tynie. Przez Palmyrę biegi głów¬ 
ny szlak handlowy do Indii i Da¬ 
lekiego Wschodu. Palmyreń- 
czykom niczego nie brakowało, 
mieli jedwab z Chin, przyprawy 
i kadzidła z Indii, złoto i żelazo 
z Rzymu, ba, posiadali nawet 
własne statki i filie handlowe 
w miastach na wybrzeżach Mo¬ 
rza Śródziemnego i Czerwone¬ 
go. I wówczas, kiedy miasto sta¬ 
ło u szczytu swej potęgi i boga¬ 
ctwa... 


B yła to druga połowa III 
w n.e., wg kalendarza pal- 
myreńsklego - lata 579— 
583. Początkiem końca było 
zdobycie władzy nad całym 
Wschodem przez walecznego 
króla Palmyry Odcnata. Udało 
mu się to, co nic powiodło się 
cesarzowi Rzymu: rozbił 

w proch I pył wojska Partów 
zagrażających rzymskiej granicy 
i Palmyrze. ścigając ich wodza 
wziął do niewoli konkubiny, 
zdobył wielkie lupy i wrócił na 
Wschód. Nic marzyła się Ode- 
natowi władza cesarska, ale ma¬ 
rzyła o niej jego żona -Zenobia. 
Gdy więc zginął Odenat, władzę 
objęła piękna królowa Palmyry, 
Zenobia, jako regentka małolet¬ 
niego Wahballata. Królowała jak 


mężczyzna . obyczajem cesa¬ 
rzy rzymskich uczestniczyła 
w zgromadzeniach w hełmie 
I purpurowym pasie. Kamiona 
miała często obnażone, twarz 
śniadą ciemnej barwy, oczy 
czarne, niezwykle żywe. Od¬ 
znaczała się wspaniałymi zaleta¬ 
mi ducha t niewiarygodny pięk¬ 
nością. Zęby miała tak białe, że 
wielu ludzi sądziło, iż zamiast 
zębów ma perły. Gdy było to 
konieczne, postępowała z suro¬ 
wością właściwy tyranom, a gdy 
wymagała tego sprawiedliwość, 
zdobywała się na łagodność do¬ 
brych cesarzy. Ale Zenobia nie 
chciała się podporządkować ani 
złym, ani dobrym cesarzom— 

W pierwszym starciu z siłami 
Rzymu pokonała Hcrakliana. 
zmusiła Legiony do wycofania 
się z Syrii. Uniesiona sukcesami, 
wystała swego generafa Żabcię 
do Egiptu. I tam odniosła zwy¬ 
cięstwo. Ale tym samym rozpo¬ 
częła wojnę z przeciwnikiem, 
który nie lubił przegrywać, a po¬ 
rażki zwykł był mścić straszli¬ 
wie. Wkrótce miała się o tym 
przekonać. 

Cesarz Aurelian łatwo pora¬ 
dził sobie z garnizonami palmy- 
reńskimi w Egipcie i spiesznym 
marszem parł dalej. Zenobia 
walczyła jak matka, która boi się 
niebezpieczeństwa, jakie ścią¬ 
gnęła na swoje dzieci. Ale 
szczęście opuściło „najświet¬ 
niejszą królową", kawatcrzyści 
rzymscy pojmali ją podczas pró¬ 
by ucieczki. I może urodzie za¬ 
wdzięczała Zenobia, iż później 
jak rzymska matrona żyła razem 
z dziećmi w posiadłości, któ¬ 
rą otrzymała w Tiburze... Inna 
wersja dalszych losów Zenobii 
mówi, że zagłodziła się w dro¬ 
dze do Rzymu, aby uniknąć 
hańby i poniżenia. 

Okrutny los spotkał Palmyrę. 
Rozwścieczony powstaniem, ja¬ 
kie wybuchło po odejściu Le¬ 
gionów, cesarz powrócił I zbu¬ 
rzył miasto, które na to zasłu¬ 
żyło... 

Nfgdy później już go nie od¬ 
budowano. Jego część jeszcze 
przez cztery wieki służyła jako 
(ort rzymski, a w 634 roku łatwo 
uległa Arabom. W XV wieku na 
wysokim wzgórzu nad Palmyrą 
powstał zamek arabski, ale był 
to już „łabędzi śpiew" pustyn¬ 
nego miasta. Ślady jego świet¬ 
ności szybko zasypał piasek, 
trwały tylko nieliczne, przytulo¬ 
ne do ruin dawnych świątyń le¬ 
pianki Bcduinów. 


T ir właśnie ruiny i ostatni 
mieszkańcy Pairwyry sŁ* 
uę świadkami ntromui y 
nowe) królowe] Palmyry - i ster 
Małek, czyli lady Ester Stanbo- 
pe. Byt rok t*12, kiedy ekscen¬ 
tryczna Anprlkj, dla które] 
w walczącej / Napoleonem fu 
ropie zabrakło królestwa, dotar¬ 
ła do Syri. ki pHnr powag,. le 
atrałnoło zachowanie podbdo 
Arabów. CM to nada* wysokie] 
intelektualistce i romanfyczce 
imię Małek. cryS Amoi Ester 
Mak* zapragnęła zdobyć wy¬ 
nurzone królestwo; jej marze 
nu ożywiała lektura wydane) 
pól wieku przedtem, bogato ilu¬ 
strowanej, grube) księgi opisu¬ 
jącej ruiny Palmyry. 

Osiem dni trwali podróż łady 
Stanhope przez pustynię. Przy¬ 
jęta przez miejscowego szejka, 
obwołana w obecności 1500 Be- 
duinów „królową Palmyry", 
„sułtanką Tadmoru", przez 
cztery dni uczestniczyła w ba¬ 
jecznym spektaklu. Na jej cześć 
w ruinach świątyń tańczyły biało 
odziane dziewczynki, starcy 
śpiewali specjalnie dla niej uło¬ 
żone pieśni. Ale kiedy czwarte¬ 
go dnu nadeszły wicia o nad¬ 
ciąganiu rozgniewanych ple¬ 
mion pustynnych, „królowa" 
i jej „dwór" opuścili szybko Pal¬ 
myrę, do której „1 stera królowa 
Palmyry" nigdy już nic wróbla— 

Nieco później poznał Palmy 
rę Polak, Wacław Rzewuski, na¬ 
zwany tam emirem Tadż-eł-fe- 
her jego podróż do ruin miasta 
na pustyni trwała 23 dni, a była 
przerwana przez burzę piasko¬ 
wą, w czasie której emir omal 
nic utracił żyda, przetrwał jed¬ 
nak leżąc za swoim dromade¬ 
rem ciasno zawinięty w burnus. 
Ten znakomity znawca koni 
i awanturnik zakochany w Ara¬ 
bii odwiedził oczywiście „kró¬ 
lową Palmyry" w jej zamku na 
wysokiej górze Dahr-Dżun, 
gdzie zamknęła się, aby w baj 
kowym zamku zakończyć baś¬ 
niową historię swego życia. 

Dzisiaj w Palmyrze wszystko 
mówi o przeszłości, każdy ka¬ 
mień, każda kolumna powUrza- 
ją legendy o dwóch „królo¬ 
wych" jednego miasta, a wie¬ 
czorne zamiecie piaskowe przy¬ 
pominają długą drogę połskie- 

MUtOStAW tU LAK 


Praca nadesłana 


na konkurs 


..Drogi do Wolności" 



U rodziłem się we Włodzimierzu na Woły¬ 
niu (obecnie ZSRR). Po ukończeniu 
siedmiu klas szkoły powszechnej przyu¬ 
czałem się do zawodu zegarmistrzowskiego 
w zakładzie pana Haże. Później pracowałem 
u niego jako rzemieślnik. Lecz praca była 
krótka. 

W1938 roku zostałem powołany do wojska, 



P,n Aleksy Bogdanowicz 


Repr. W. Mroczek 


do 9 pułku piechoty. Koszary mieściły się 
w Zamościu. Na ćwiczeniach pod Zamościem 
zastał mnie dzień 1 września. 

Zgromadzono nas na placu apelowym 
i usłyszeliśmy przez duże głośniki komunikat 
o rozpoczęciu działań wojennych. Pierwsze 
moje uczucie to strach. Taki, jaki wszystkich 
ludzi ogarnia na dźwięk słowa „wojna". Potem 
się zasmuciłem, bo chciałem jechać do domu. 
Ale cóż, rozkaz to rozkaz. Tego samego dnia 
po wysłuchaniu przestróg naszego plutono¬ 
wego, człowieka ze stali, ruszyliśmy samocho¬ 
dami, a następnie pociągiem na front. Od razu 
przerzucono nas na pierwszą linię. Nje wie¬ 
działem gdzie się znaleźliśmy, bo jechaliśmy 
nocą. Dostaliśmy rozkaz okopać się i czckac. 
Każdy jak kret wrył się w piaszczystą glebę. 
Gdy stanowiska były już gotowe, z n.ecierpli- 
wośdą czekaliśmy wroga. Słońce grzało nie¬ 
miłosiernie, lecz hełmu "ikt me Sejmował; 
Tak w tym skwarze, a nocą w chłodzie Roz¬ 
dzieliśmy trzy dni. Nieprzyjaciela me było wi¬ 
dać Na trzeb dzień obudził nas potężny huk. 

Zaczęło się. Niemcy z dężkich armat zaczęli 
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w drocz | u H7ie ze smutkiem 

widziełi^y^N^^lSry płakali. Lecz wśród 
patrzą na - sty%ze ć głosy niektórych 


Kronika wojennych wydarzeń 


WSPOMNIENIA „Z FRONTOWYCH DRÓG" 
KOMBATANTA - pana Aleksego Bogdanowicza 
uczestnika kampanii wrześniowej 1939 roku 


wródmy..." Każdy miał nadzieję, że ta wojna 
za kilka miesięcy się skończy, Lasek oddalony 
był od miasta o 3 km. Tam, po dojściu jeszcze 
kilku kompanii, czekaliśmy, aż nadejdą rozka¬ 
zy. Lecz nie dość, że rozkazy nie nadeszły, to 
jeszcze okrążyły nas niemieckie wojska. W Iłży 
też już byli. Widzieliśmy to jak na dłoni, bo 
lasek rósł na pagórku. Podjęło decyzję przebi¬ 
cia się. Więc dnia 6 września zaataatakowaliś- 
my miasto. Nasza artyleria zrobiła przygoto¬ 
wanie dla szturmu piechoty. Cdy wtargnęliś¬ 
my do miasto po godzinnej nawale ognia na¬ 
szej artylerii, zobaczyliśmy po raz pierwszy 
Niemców z bliska. Lecz oni wiele złego nam 
już nie mogli zrobić. Reszta ich uciekła na 
przedpole I tom schroniła się w uprzednio 
przygotowanych okopach. A my z dumą i za¬ 
dowoleniem, że udaio się nam wykurzyć 
szkopów, przeszliśmy miasto i dalej goniliśmy 
wroga. Lecz na otwartej przestrzeni wpadliś¬ 
my pod ogień nieprzyjaciela. Z okrzykiem 
hura!" i bagnetami na broni rzuciliśmy się na 
Niemców. Dużo naszych wtedy polegto_ Zgi¬ 
nął też nasz dowódca płk. dypl. Turkowski. Po 
bitwie Niemcy połapali niedobitków do nie¬ 
woli. Wśród nich byłem i ja. Zawieziono nas 
do kieleckich koszar. Dopiero teraz dowie¬ 
działem się, że byłem na terenie Kielecczyzny. 


Umieszczono nas w stajni. Bez jedzenia 

1 picia przesiedzieliśmy tom 3 dni. Później 
załadowano nas do pociągu I wywieziono do 
Niemiec. Widziałem przez szparę wagonu, że 
jechaliśmy przez Częstochowę. Przywieźli nas 
do Łambinowic (Lamsdorf) do obozu jeniec¬ 
kiego. Gdy dojechaliśmy na miejsce, z wycień¬ 
czenia padałem. Lecz dano nam tylko do picia 
gorzką kawę. I dwa kartofle... Ciężki to był 
żywot. Dlatego też gdy ochotników zbierano 
do wyjazdu na roboty, zgłosiło się nas dwu¬ 
nastu. Była wiosna 1940 roku. Wywieziono nas 
do Bobukłszck za Bronicc, do majątku. Praco¬ 
wałem tom rok. Powodziło mi się lepiej niż 
w lagrze. W1941 r. uciekłem. 

Ucieczka to była długo i dokładnie obmyśla¬ 
na. Była ona możliwa dzięki pomocy kolegi, 
który na stole mieszkał w Wadowicach a tu 
tylko pracował. On zobowiązał się przeprowa¬ 
dzić mnie przez granicę. Przygotowania trwały 

2 miesiące. Skombinowalem ubranie cywilne 
i pieniądze. Na pamięć nauczyłem się drogi do 
Wadowic Za Wadowicami była granica Gene¬ 
ralnej Guberni. Ażeby nie byio wpadki, poje¬ 
chałem już w ubraniu cywilnym. Do samych 
Wadowic nic do|eżdżalem, wysiadłem na po¬ 
przedniej stacji I na piechotę przyszedłem do 
domu przyjaciela, jego żona przyjęła mnie ze 


strachem, leer gdy powiedziałem, kto mnie 
przysyła, uwierzyła i ulokowała na stryszku. 
Cdy przyjechał przyjaciel, przeprowadził 
mnie przez granicę. Przekroczyłem ją I dale) 
jechałem pociągiem w stronę rodzinnych 
stron. Bez dokumentów dotarłem do Hrubie¬ 
szowa. Do przebycia została rzeka Bug i 30 
kilometrów. A że bytem dobrym pływakiem, 
przepłynąłem rzekę i przez pola wróciłem do 
domu. Pół roku tam bytem. Frarowatrm dory¬ 
wczo, gdzie się dało. Niemcy zgamęh mnie 
w łapance, a że nie posiadałem dokumentów 
ani stałej pracy, wywieziono mnie ponownie 
na roboty. Tym razem do Głubczyc. Pracowa¬ 
łem na obecne) ulicy OruriwałdzkieJ u gospo¬ 
darza. Tu poznałem żonę, która pochodzili 
z Radomska. Pracowaliśmy razem aż do wy¬ 
zwolenia. Po wyzwoleniu pojechałem do Ra¬ 
domska, tam ożeniłem się i wróofcimy z po¬ 
wrotem do Głubczyc. W Głubczycach po woj¬ 
nie byłem najpierw radnym, a następnie 
członkiem Prezydium Rady Na ro dowe j I tak 
do lej pory mieszkam w tym mieście przy utcy 
Gdańskiej 6. 

Zebrał i opracował 


Koło Przyjaciół ZliM) 
przy ZSC w Głubczycach 
























Sportowcy, o których się mówi 


rego nie ma większego pożytku. 
Uszanowała wielką pasję męża 
i jak on wierzyła, że kiedyś osiągnie 
swój cel. 


Na razie na próbę 



NIEZŁOMNY 

CHARAKTER 


N 


iadaeia. 25 kwietnia 1981 w psychice a 
rok. Na jeziorze Gatow 


rana stychac było ryk wiełofcoo- 
nych siników. > gładką taflę akwe¬ 
nu rozpruwały mknące z szybkoś¬ 
cią ponad 100 kilom e trów na go- 
~~ u Trwały międzyna- 
iwody o .Grand Prix" 
i był mszrz świata W*- 
t. kabry po dwóch 
i wystartował 

ami na końco- 
s. Na jednym z nawrotów 
i znik¬ 
nęła w bryzgach wody. Z brzegu. 

o o pół kilometra, trud- 
c przyczyny i kon- 
Wszystko 


lego lęku w momencie, gdy trzeba 
będzie przycisnąć do końca pedał 
gazu. 


w ostrej walca z rywalami, ale też 
z samym sobą. z koszmarnym 
wspomnieniem ubiegłorocznej 
kraksy. Jak dawniej podziwiamy 
klasę naszego motorowodniaka 
i raz po raz dowiadujemy się o jego 



|c pomocy. Waldemar Ma- 
i koledze z RFN za¬ 
życia. On to odwroał pły- 
z życia Polaka twarzą 




Na przekór 
wszystkim 



1 oto 10 października 1981 roku. 
niespełna sześć miesięcy po tam- 
tej dramatycznej wywrotce. Wal- 
Marszałek stanął znów na 
i to nie gdzie indziej, a na 
Wystar- 
v to wierzył 
później. 19 
czerwca 1982 roku. we włoskiej 
Boretto. Polak po¬ 


rtowych sukcesach. Ostatnio nie 
dał szans konkurentom w zawo¬ 
dach o ..Wielką Nagrodę Warsza¬ 
wy", a d co wybrali się tego dnia 
nad Wisłę, mogli podziwiać unikal¬ 
ną klasę czeterokrotnego mistrza 


a był to już czwarty tytuł w jego 


Samotnik 

Ktoś kiedyś powiedział, że gdy¬ 
by Marszałek był piłkarzem, już 
dawno wystawiono by mu po¬ 


mnik. On uprawia jednak dyscypli¬ 
nę. która w Polsce narodziła się 
właściwie wraz z nim i dzięki niemu 
uzyskała prawo obywatelstwa. Od 
dziedństwa fascynowała go szyb¬ 
kość. podągało ryzyko. Być może 
zostałby kierowcą wyścigowym al¬ 
bo rajdowcem, ale kiedyś zobaczył 
na Wiśle mknący z zawrotną szyb- 
kośdą śtizgacz i przyrzekł sobie, że 
i on siądzie za kierownicą motoro¬ 
wej łodzi. Odtąd nie opuścił już 
żadnych zawodów, które rozgry¬ 
wano od czasu do czasu na Wiśle, 
a mieszkał nie opodal. 

Ojtiec, zapalony kibic „Polonii", 
marzył o tym. by syn został piłka¬ 
rzem i reprezentował barwy „Czar¬ 
nych Koszul". Waldek miał 17 lat, 
kiedy zgłosił się do „Polonii", ale 
sekcję wybrał sobie sam - motoro¬ 
wodną. Odtąd rozpoczęła się sa¬ 
motna, żmudna praca nad dosko¬ 
naleniem własnych umiejętności 
i budową łodzi, która miałaby szas- 
ne równać się ze ślizgaczami najle¬ 
pszych w świecie. Upór i pracowi¬ 
tość - to cechy, które w stopniu nie 
mniejszym niż odwaga sprawiły, 
że Marszałek osiągnął tak wiele. 
Latami dłubał w silnikach, rozkła¬ 
dał je i składał na nowo, dorabiał 
własnym sumptem części i wpro¬ 
wadzał własne rozwiązania techni¬ 
czne. Zawsze miał smykałkę do 
majsterkowania, toteż godziny 
spędzone we własnym mieszkaniu 
czy też w klubowym hangarze mi¬ 
jały mu szybko. Przez kilkanaście 
lat śl izgał się na Wiśle m iędzy mos¬ 
tami bez większych sukcesów, a na 
międzynarodowej arenie jego na¬ 
zwisko nie mówiło prawie nic. Nie¬ 
chętnie pukał do urzędowych 
drzwi, nie prosił o pomoc i dotacje, 
choć wiedział, że sprzęt, klasa silni¬ 
ka i łodzi decydują w tym sporcie 
o wynikach w stopniu nie mniej¬ 
szym niż umiejętności pilota. Pra¬ 
cował jako taksówkarz, dokładał 
z własnych oszczędności i nigdy 
nie zrażał się kłopotami, z jakimi 
borykał się bez przerwy. Żona 
Krystyna nie miała mu za złe, że 
zamiast wziąć się za konkretne za¬ 
jęcie. trwoni czas na hobby, z któ- 


Przed paru laty władze sportowe 
zauważyły wreszcie dyscyplinę, 
uprawianą przez kilkunastu fanaty¬ 
ków i dostrzegły upartego spor¬ 
towca. Kiedy Waldemar Marszałek 
otrzymał silnik z prawdziwego zda¬ 
rzenia. ujawnił w pełni swe mis¬ 
trzostwo. Nie uwidocznia się ono 
tylko w znakomitych umiejętnoś¬ 
ciach pilotażu, ale w profesjonal¬ 
nej wręcz znajomości najdrobniej¬ 
szych detali silników motorowod¬ 
nych i tajemnicy ich funkcjonowa¬ 
nia. Nawet obecnie, gdy nasz 
mistrz otrzymuje wprost z zakła¬ 
dów Koeniga (RFN) egzemplarz 
najwyższej jakości, to zanim 
wmontuje silnik do łodzi, rozbiera 
go na najdrobniejsze części i wpro¬ 
wadza własne poprawki. A potem 
okazuje się, że ślizgacz Marszałka 
jest najszybszy... 


Czas sukcesów 

Po 20 latach eksperymentów 
i prób Waldemar Marszałek - za¬ 
wodnik jednoosobowej sekcji mo¬ 
torowodnej stołecznej „Polonii" - 
wyszedłzcienia. Przebojem zdobył 
miejsce w europejskiej elicie i rok 
po roku sięga po przeróżne tytuły. 
Zyskał wielu przyjaciół, także za 
granicą, i niezbędną w tej dyscypli¬ 
nie pomoc. Dziś jest największą 
indywidualnością w sporcie moto¬ 
rowodnym i w kolekcji posiada kil¬ 
kaset pucharów i dyplomów wy¬ 
walczonych na wielu europejskich 
akwenach. Niezłomny Polak zdo¬ 
był już 9 medali na mistrzostwach 
świata i Europy, będąc pod tym 
względem niekwestionowanym 
rekordzistą. Laureat wielu nagród 
i wyróżnień, honorowy sportowiec 
1982 roku, stał się sportowym ido¬ 
lem, podziwianym nie tylko za 
kunszt, ale także za niezwykłe zale¬ 
ty charakteru. Rola gwiazdy wyraź¬ 
nie mu nie odpowiada, stroni więc 
raczej od dziennikarzy i bez przeko¬ 
nania udziela telewizyjnych wy¬ 
wiadów. Być może kryje gdzieś 
głęboko żal. że teraz, gdy zdobywa 
laury, słyszy zewsząd pochwały 
i gratulacje, a wtedy przed laty, gdy 
miesiącami budował swój wyma¬ 
rzony ślizgacz - był sam. 

Przyjaciele mówią, że jest za¬ 
wzięty i nieprawdopodobnie od¬ 
ważny, ale że to odwaga dojrzała, 
w której nie ma miejsca na lekko¬ 
myślność i szaleństwo, jednak... 
jest miejsce na ryzyko. Ryzyko, któ¬ 
re pociąga Marszałka i wszystkich 
tych, co w sporcie nade wszystko 
pokochali szybkość. 


TOMASZ TRZCIŃSKI 
Fot CAF 


PRAKTYKI UCZNIOWSKIE 
W „PODSTAWÓWKACH" 

tych. W tym roku szkolnym - tak post^owo^wj^ 
nisteretwie^hwiaty - tylko w tych województwu* 




> w całym kraju w klasach VI i V*. 

wv ( ^tiotTn^'S^r ÓWelt '’ mS PrZVb * - 

wy przedmiot i nowy kłopot? 


Od czegoś trzeba zacząć 

Potrzeba wychowania przez pracę - do pracy leży 
w założeniach wychowania socjalistycznego, zawsze 
więc była przez szkoły w jakimś stopniu realizowana 
Uczyć szacunku do pracy - swojej i innych, samodzieL 
ności, umiejętności radzenia sobie powinny od maleń- 
kośd dom, przedszkole, szkoła. I robią to, oczywiście, 
ale widać w stopniu niewystarczającym, skoro wprowa¬ 
dzenie praktyk uczniowskich stało się koniecznością. 

I teraz pojawia się podstawowy problem: jak nauczyć 
uczniów szybko i skutecznie dobrej pracy i właściwego 
do niej stosunku, gdy wokół roi się od złych przykładów 
i przeróżnych, nazwijmy to: materiałowych trudności? 

Praktyki uczniowskie budzą wątpliwości. Czy przy¬ 
padkiem nie będą one tylko poszerzeniem przedmiotu 
praca - technika? Albo czymś na kształt znanych nam 
wszystkim ze złej strony prac społecznych? Tak właśnie 
w założeniu ma nie być. Praca uczniów szkół podstawo¬ 
wych powinna stanowić konkretną wartość - dla nich 
i dła ich szkoły Ma to być praca produkcyjna, oparta na 
wiadomościach i umiejętnościach zdobytych na lek¬ 
cjach pracy-techniki. Tak więc pracować mają na rzecz 
najbliższego otoczenia: swojej szkoły, sąsiedzkiego 
przedszkola, domu dziecka, osiedla mieszkaniowego. 1 
Np. dogadają się z przedszkolem - i rozpoczną produk¬ 
cję (serię prac): zakładek do książek, jakichś ramek, 
piłeczek, wieszaków na ściereczki i worki, pojemnicz- 
ków na klocki, fartuszków do szkolnej stołówki. Lub 
będą hodować warzywa, które wzbogacą jadłospis ich 
własnej stołówki. To tylko przykłady; rozwiązań jest 
dużo, w zależności od tego, jakie zajęcia wybiera nau¬ 
czyciel „od praktyk" i jakimi możliwościami dysponuje 
szkolna pracownia. Najważniejsze, żeby w wyniku 
uczniowskiej pracy powstawały rzeczy użytkowe. I żeby 
przy okazji nauczyć się kalkulacji ekonomicznej, osz¬ 
czędności. planowania - nauczyć się zadawać sobie 
pytania: co będziemy robić co i za ile trzeba w związku 
z tym zakupić. 

Ważne jest by uczniowie zawsze widzieli wymierny 
pożytek z dobrze zorganizowanej, starannie wykonanej, 
celowej pracy. 


Robienie czegoś dla innych 
musi stać się potrzebą 


W tegorocznych klasach szóstych 36 godzin w roku 
przeznaczonych jest na praktyki. Ich program jest zróż- 
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czyna w momencie gdy dla pensji pani 
Latter kończy się „wiek złoty". Tym razem 
nie lekkomyślny mąż. ale ukochane dzie¬ 
ci. z którymi wiązała największe nadzieje, 
ograbiają ją z pieniędzy i złudzeń. Zabój¬ 
czo przystojny syn Kazimierz, pod pre¬ 
tekstem podtrzymywania kosztownych 
przyjaźni z arystokracją, trwoni majątek 
matki na hazard i hulanki. Piękna Helenka, 
żeby skutecznie błyszczeć w ojczystych 
i zagranicznych salonach także potrzebuje 
stosownej oprawy. Pieniądze płyną, po¬ 
trzeby dzieci rosną, wierzyciele szturmu¬ 
ją. gospodyni serwuje coraz chudsze 
obiady dla panienek. Bankructwo zbliża 
się nieuchronnie. Atmosferę, która temu 
towarzyszy i stan ducha głównej bohater¬ 
ki w pełni odczuwa (bo nie do końca 
rozumie) najmłodsza z dam klasowych, 
naiwna i egzaltowana - Madzia Brzeska. 
Dla Madzi nie istnieją racjonalne prze¬ 
stanki. osobiste korzyści, ona kieruje się 
sercem i jako jedyna trwa przy ukochanej 
przełożonej aż do tragicznego końca. 


Tkam dla przeżyć tytułowej bohaterki 
jest szkoła i jaj uczennice. Przed naszymi 
oczami przewija się kilkanaście anonimo¬ 


wych właściwie dziewczynek w brązo¬ 
wych mundurkach. Lekcja śpiewu, lekcja 



żeby we wdzięcznych realiach osadzić pa¬ 
nią Latter. 

Zastanawiam się dlaczego tek interesu¬ 
jący reżyser jak Stanisław Różewicz 
(świetna „Pasja" i „Ryś") sięgnął właśnie 
po „Emancypantki" - powieść z dzisiej¬ 
szego punktu widzenia cokolwiek zwie¬ 
trzałą? W wątku, który podejmuje, jest 
w zasadzie wiemy Prusowi, dobrze odda¬ 
je atmosferę książki, zgodnie z jego inten¬ 
cjami wartościuje bohaterów, nie ma 
w tym fUmie większych błędów, ale też nie 
ma głębszych wartości, a widz pozostaje 
zimny. Jest to zaledwie staranne rekons¬ 
trukcja epoki. Dużo tu dbałości o szczegó¬ 
ły, piękne są niektóre wnętrza, udane kos¬ 
tiumy, te wszystkie sznurowane gorsety, 
pan talony, zgrzebne koszulki waszych 
pra-pra-prababek... 

Ten film ogląda się jak stary album, 
z odrobiną nostalgii za minionym, ale bez 
szczególnych wzruszeń. 

Zwracam Waszą uwagę na nową. bar¬ 
dzo zresztą ładną, twarz na polskim ekra¬ 
nie - panią Hannę Mikuć, która gra Mag¬ 
dalenę Brzeską. Trudno mówić o talencie 
aktorskim, bo rola jest statyczna i nie daje 
szczególnego pola do popisu, ale wciele¬ 
nie w Madzię wydaje się doskonałe. 



Ręczę, że pan Pres by się zachwycił. 


Panlprz 




























90 LAT ZAKŁADÓW MECHANICZNYCH „URSUS 



Trudno dzisiaj uwierzyć, że jesz¬ 
cze niespełna 50 lat temu wehikuł 
na żelaznych kołach, z ogromnym 
baniakiem na przodzie i dziwacz¬ 
nymi przekładniami z boku uzna¬ 
wano za cud techniki. 25-konna 
„ciągówka" - jak ją wtedy nazy¬ 
wano — zupełnie dobrze jednak 
dawała sobie radę w pracach poto¬ 
wych. Na wystawach sprzętu rol¬ 
niczego w Wilanowie i Lwowie 
w 1923 r. ursusowska maszyna 
zdobyta wiele pochlebnych ocen. 
Ale historia fabryki w Ursusie za¬ 
częła się znacznie wcześniej i od 
zupełnie innego asortymentu pro¬ 
dukcji... 


Posag siedmiu panien 

Siedmiu przedsiębiorczych panów 
z branży cukierniczej pewnego dnia roku 
1893 podjęło z banku swoje oszczędności. 
Cały ten kapitał przeznaczono na utworze¬ 
nie Towarzystwa Udziałowego Specjalnej 
Fabryki Armatur, które zlokalizowano 
w centrum Warszawy przy ulicy Siennej. Na 
wyrobach firmy widniał tajemniczy znak 
P7P. Anegdota - do dziś nie wiadomo na ile 
prawdziwa - głosi, że udziałowcy przezna¬ 
czyli na budowę fabryki posagi swoich có¬ 
rek. Symbol „P7P" miał oznaczać skrót zda¬ 
nia: „Posag 7 Panien". 


Historia milczy, z jakimi minami panny 
owe pozbyły się swego ślubnego wiana. 
Ale jeśli nawet przyjęły ten pomysł ze zmar- 
szczonę brwią, to z pewnością humory 
szybko im się poprawiły. Udziałowcom 
spółki od początku bowiem powodziło się 
znakomicie. Od 1902 roku poza armaturą 
przemysłową zaczęto produkować jedno 
i dwucylindrowe motory Diesla, używane 
do napędzania różnorodnego typu loko- 
mobil. 

Po ukazaniu się powieści Sienkiewicza 
„Quo Vadis" fabrykanci zafascynowani jej 
treścią zmienili nazwę towarzystwa na Fab¬ 
rykę Armatur i Motorów „Ursus”. Sienkie¬ 
wiczowski mocarz, który z łatwością skręcał 
kark bykowi, miał odzwierciedlać moc pro¬ 
dukowanych silników. Chwyt reklamowy 
okazał się bardzo skuteczny. Ursusowskie 
maszyny szły „jak woda" i wkrótce fabryka 
stała się największą wytwórnią silników 
spalinowych w Królestwie. 

W 1910 roku władze miejskie zadecydo¬ 
wały przenieść hałaśliwe zakłady poza ob¬ 
ręb miasto. Nowe hale fabryczne zbudowa 
no we wsi Wola, czyli w rejonie dzisiejszej 
ulicy Skierniewickiej. „Ursus" szybko się 
rozwijał, rozszerzając asortyment produkcji 
o średnioprężne silniki na gaz oraz dwusu¬ 
wowe silniki spalinowe wzorowane na 
szwedzkich „dolinderach". Wyroby to tra¬ 
fiały nie tylko na rynek carskiej Rosji, ale 
były również eksportowane do innych kra¬ 
jów. Przykładem popularności ursusow- 
skich maszyn jest lokomobila „Mocarz" z 
1914 roku, która na firmowej tabliczce ma 
umieszczony napis „Do nabycia we wszyst¬ 
kich miejscowościach świata f' 

Po zakończeniu I wojny światowei wię¬ 
kszość urządzeń fabrycznych wywieziono 


w głąb Rosji... Po uzyskaniu przez Polskę 
niepodległości, produkcję w „Ursusie" 
trzeba było rozpoczynać praktycznie od ze¬ 
ra. Odbudowa nie trwała jednak długo. 
W 1920 roku zakłady wytwarzały już całą 
gamę silników: od małych dwucyllndro- 
wych do ogromnych, kilkusetkonnych silni¬ 
ków okrętowych. 

Pierwszy „prawdziwy" ciągnik rolniczy 
(napędzany naftąl) opuścił fabrykę w 1922 
roku. Była to opisana na wstępio „dągów- 
ka", której konstrukcję wzorowano na trak¬ 
torach amerykańskich. Przez sześć lat wy¬ 
puszczono na rynek serię 100 sztuk tych 
maszyn, co w tych czasach było ilością 
znaczącą. 

Od 1928 roku „Ursus" przestawił profil 
produkcji na potrzeby wojska. Konieczna 
stała się rozbudowa zakładów. Przeniesio¬ 
no je do wsi Czechowice w miejsce, gdzie 
dzisiaj znajduje się osiedle Ursus. Fabryka 
zajmowała teren ponad 8 hektarów, zatrud¬ 
niając 600 osób. Oprócz samochodów pół- 
ciężarowych na licencji włoskiej firmy SPA, 
produkowano tam kilka typów czołgów, sa¬ 
mochody pancerne, motocykle, gażniki lot¬ 
nicze oraz części zamienne do fiata. 

Podczas okupacji fabryka zajęta została 
przez Niemców, którzy uruchomili tam pro¬ 
dukcję działek oraz części silnika do junkor- 
sów. W zakładach szybko powstał ruch opo¬ 
ru, mnożyły się akty sabotażu. Hitlerowcom 
nigdy nie udało się osiągnąć poziomu pro¬ 
dukcji sprzed wojny. W wyniku represji 
straciło życie ponad 100 osób załogi „Ursu¬ 
sa". W połowie 1944 roku Niemcy wywieźli 
wszystkie maszyny i urządzenia. Większość 
z nich udało się jednak później odnaleźć. 
Okupanci ukryli je we Wrocławiu, Oławio, 
i strzegomskich kamieniołomach. 


„Bombowce" w natarciu 

Zamysł, aby opracować model ciągnika 
rolniczego, powstał już w 1945 roku, ale 
docyzja w toj sprawie zapadła dopiero dwa 
lata później. Specjaliści z Ministorstwa Rol¬ 
nictwa, wychodząc z założenia, że lasów 
mamy pod dostatkiom, a ropy jak na lekars¬ 
two, zupełnie serio lansowali budowę cią¬ 
gnika na... gaz drzewny I Inni upierali się, że 
nie stać nas na produkcję krajowogo trakto¬ 
ra i powinniśmy zakupić licencję zagrani¬ 
czną. 


Muzeum Zakładów Mechanicznych 
„Ursus" zwraca się do wszystkich, 
którzy dysponują zdjęciami, ilustra¬ 
cjami, medalami pamiątkowymi 
Itp , związanymi z przeszłością fab¬ 
ryki. Jeśli nie są Wam one potrzebne 
przekażcie je (odpłatnie lub w depo¬ 
zyt) na adres muzeum: Warszawa 
02-495. ul. Traktorzystów 14. 


Ostatecznie postanowiono skopiować 
konstrukcję Lanz-Bulldoga. Za tym rozwią¬ 
zaniem pr/omawiała jogo siła, prostota bu¬ 
dowy i łatwość obsługi. Ponadto kilkanaś¬ 
cie tysięcy tych maszyn pozostawił na na¬ 
szej ziemi okupant. 

Pierwszy ciągnik, oznaczony symbolom 
C-45 zmontowano w marcu 1947 roku. No¬ 
wy bulldog prezentował się wspaniale. Po¬ 
tężna sylwetka, solidne żelazne koła, skiero¬ 
wana w niebo rura spalinowa. A pod maską 
drzemało 45 koni mechanicznych. 


C-45 dobrze dawał sobie radę na polskich 
ugorach, ale o komforcie jazdy i ekonomicz- 
nym użytkowaniu trudno było tu mówić. 
Z racji charakterystycznego hurpotu i ilości 

zużywanego paliwa rolnicy nazywali go 
„bombowcem". 

Kilka lat później ciągnik unowocześnio¬ 
no. Koła o żelaznych obręczach zastąpiono 
gumowymi, zainstalowano budkę dla trak¬ 
torzysty i boczne lampy. Z pieśnią na 
ustach: .„Hej, wy konie, rumaki stalowe" 
junacy z ZMW wyruszali nimi na podbój 
planu sześcioletniego. Model ten produko¬ 
wano do listopada 1959 roku. Łącznie zakła¬ 
dy opuściło 60 tysięcy maszyn tego typu. 

W połowie lat pięćdziesiątych grupa inży¬ 
nierów z „Ursusa" przystąpiła do prac nad 
nowoczesnym 28-konnym ciągnikiem C- 
325. Najlepszą reklamą traktora może być 
(akt, żo komisja przyznająca konstruktorom 
w 1960 r. tytuł Mistrza Techniki orzekła, iż 
nowy ursus o dwie klasy przewyższa swego 
poprzednikal 

Zalety polskiego traktora docenili rów¬ 
nież nasi południowi sąsiadzi Na początku 
lat sześćdziesiątych powstało czesko-poi 
skie biuro konstrukcyjno, a „Ursus" rozpo¬ 
czął wielkosoryjną produkcję .Retora 
4011". 

Równolegle trwają jodnak prace nad 
unowocześnieniem polskiego modelu. Na 
doskach konstruktorów rodzi się pomysł 
rodziny Ursusów, od małych kilkunasto- 
konnych ciągników ogrodniczych do potęż¬ 
nych, napędzanych no cztery koła traktorów 
rolniczych. Powstajo eksportowa wersja - 
ursus C-335 AGROCENTBOL. Polskie ma¬ 
szyny zaczynają zdobywać międzynarodo¬ 
wo laury: złoto medale na wystawach w Li¬ 
psku I Plowdiw Współpracę z Polakami 
zaproponowała jodna z ronomowanych 
(irm francuskich... 

Alo lota siodomdziosiąte nie były dobrym 
okresom dla rozwoju rodzimej myśli techni- 
cznoj. „Cud gospodarczy" miał się przecież 
dokonoć glównio za pomocą zagranicz¬ 
nych licencji. Wizytówką przemysłu ciągni¬ 
kowego o światowym standardzie miał być 
w „Ursusie" brytyjsko-kanadyjski koncern 
Mossoy-Forguson-Perkins, którego licencję 
zakupiono w 1974 roku. 

Nie trzeba było być jasnowidzem, 
aby przewidzieć, że przy ciągłym deficycie 
części zamiennych kupienio skomplikowa¬ 
nego technicznie ciągnika było pomysłem - 
mówiąc dolikatnio - niefortunnym. Jedną 
z ważnych zalet ursusa jest prostoto kon¬ 
strukcji. W razie awarii z uszkodzeniem po¬ 
trafi poradzić sobio nawet kowal dysponu¬ 
jący podstawowymi narzędziami. Aby upo¬ 
rać się z naprawą forgusona trzeba zbudo¬ 
wać w całym kraju sieć specjalistycznych 
placówek wyposażonych w narzędzia o ce¬ 
lowej numeracji. 

Dzisiaj nikt już nie ma wątpliwości, że 
wyprodukowanie planowych 75 tysięcy far - 
gusonów jest marzeniem nierealnym. Wia¬ 
domo - kryzys! Bez wsadu dewizowego 
rozwinięcie produkcji pełną parą jest nie¬ 
możliwe. Przorwanio nieprzemyślanej in- 
wostycji nie ma już jednak sensu. Kierując 
się zasadą mniejszego zła. zdecydowano, 
żo „Ursus" licencję dokończy. Specjaliści 
głowią się teraz nad zamontowaniem za¬ 
granicznego silnika Perkinsa na krajowym 
podwoziu. Alo seryjna produkcja tego cią¬ 
gnika to melodia przyszłości. 

W październiku „Ursus" obchodzi nie¬ 
zwykłe święto. 2 taśmy produkcyjnej zja¬ 
dzie milionowy egzemplarz maszyny wy¬ 
tworzonej w tej fabryce Dostojnemu jubfte- 
towi wypada tylko życzyć, aby za 10 lat 
w 100 rocznicę Istnienia uporał się już ze 
wszystkimi problemami, wskrzeszając 
świetność swoich dawnych tradycji.. 


OD LOKOM OBILI 00 FERGOSONA 
















PORTRETY 

ROD STEWART nadal jest adorowany przez publiczność, natomiast krytycy 
trochę... wybrzydzają. Czy słusznie? Czy rzeczywiście Stewart stał się już wyko¬ 
nawcę komercyjnym? Potwierdza to w pewnym sensie ostatni album tego 
kontrowersyjnego artysty „Body Wishes", zrealizowany bardzo profesjonalnie, 
ale... pozostawiający uczucie niedosytu. 


-jej notowania 77 (jak ten czas Wsa!) z 8 
paźtfciamita. Nadal trwa „przepychanka” 
na pozycjach pierw s zej i drugiej: Oddział 
Zanfcniąty nie oddaie pola Lady Pank. 
Yazoo już na łrzeom miejscu. Robert 
Plant na czwartym. Dalej utwory nowe 
i stara. Już w pwrwsat dwudziestce ze¬ 
społy Azyl P. i Klaus Mrtłfoch. laureaa 
Ttenieyu IModych T a le nt ów, na razie na 
ireejscech ósmym i dwudziestym. Mysie 
lednak. że z moj fmos oę awansu. Jeszcze 

Niemen z nastrojowym .Wspomnę 
mam- Marta Sarta do wiersza Johana 
Tuwima. Program trzeci nie zapomaia 
O utworach sprzed lat przypominane je 

tzy Pt. ■. L_ słuchacze czekaj na nowe 


utwory Maanamu i Republiki. Powinny 
pojawić się na antenie |UŻ niebawem. 

Czytelnikom Świata Muzyki na wszelki 
wypadek przypominam, że Usta Przebo¬ 
jów Pr. ■ emitowana jest w soboty od 
20.00 do 22.00. Tytuły ulubionych utwo¬ 
rów można podawać na kartkach poczto¬ 
wych i telefonicznie. Marek Niedżwiecki 
czeka na taiefony od sfochaczy w sobotę - 
od 1Ł00 do laOOl Numer teł. 2B-40-21. 


1. Obudź się - Oddział Zamknięty 

2. Woęż bardziej obcy - Lady Pank 
1 Happy People - Yazoo 

4. Big Log - Robert Plant 

5. Mama - Genesis 

& For Ever And A Day - Classw 


Nouvaaux 

7. Kto ml zapłaci za tzy - Lombard 

8. Chyba umieram - Azyl P. 

9. Arktyka - Republika 

10. Gold - Spandau Ballet 

11. Don’t Cry - Asia 

12. Twoje sumienie - TSA (na zdjęciu) 

13. Co się stało z Magdę K. - Zbigniew 
Hołdys 

14. Moonlight Shadow - M. Oldfield / M. 
Reilly 

15. Muzyka Semaforów - RSC 

16. Train Of Gold - Electric Ught Orche¬ 
stra 

17. Modem Love - David Bowie 

18. Karma Chameleon - Culture Club 

19. Tragedy And Mystery - China Crisis 

20. Śmielej - Klaus Mitffoch. 


Jacek Cygan: 

ROCK TO 
PRZEDSZKOLE 

- Laży przed mmm płyta Piosmki Naszej Basi Kochane, 8 ii M M 1 

go^ozespofo Nasza Sasa « gfosem przyjacwtskiej iJ O 

UMaMidhfotnfaw TWT A jednak sę przecież ^ 
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czymś *Mcej. Dla us. shreha- 
ery-są oczaóiwaaą szansą od¬ 
czucia takiej samej jaka foczy 
a rtystów - wapóhroty prywat 
noócL~- Co na to aotor piose- 



feractf tef pupy? 


- Nasza Basia Kochana była 
i jest grupę przyjaciół, chociaż 


jej koncertowe i sesyjne istnie¬ 
nie należy już do przeszłości. 
Myślę, że gdyby los nie zetknął 
mnie z takimi właśnie ludźmi, 
pewnie nigdy nie zacząłbym pi¬ 
sać, a zwłaszcza tekstów pio¬ 
senek. 

- Na Festiwalu Piosenki 


Studenckiej w Krakowie w 
197S roku zdobyliście pierwszy 
nagrodą, a lednak Nasza Basia 
Kochana pozostaje zawsze 
obok komercyjnego, estrado¬ 
wego nurtu. 

- Istnieliśmy głównie w śro¬ 
dowisku studenckim, występu¬ 



jąc na „swoich", to znaczy ulu¬ 
bionych przez nas festiwalach, 
takich jak Giełda Piosenki 
w Szklarskiej Porębie, Bazuna 
w Gdańsku, YAPA w Łodzi oraz 
w klubach studenckich. Tam, 
z dala od wielkich sal i kamer 
telewizyjnych mieliśmy swoją, 
publiczność, która razem z na¬ 
mi śpiewała nasze piosenki. 

I dlatego to wszystko miało 
sens. 

- Były jednak przecież kon¬ 
takty ze studiem radiowym 
1 telewizyjnym, z wytwórniami 
płyt, z wykonawcami z profes¬ 
jonalnego irodowiska muzy¬ 
cznego. 


- To prawda. Pierwszych 
nagrań radiowych dokonaliś¬ 
my w programie trzecim na za¬ 
proszenie Lucjana Kaszyckie¬ 
go, potem było wiele sesji ra¬ 
diowych, małe płytki w Ton- 
pressie, duża płyta w Polskich 
Nagraniach oraz kilka progra¬ 
mów telewizyjnych. W czasie 
jednego z nich Grażyna Łoba- 
szewska zaśpiewała piosenkę 
„Za szybą", z której motyw: 
„...całkiem spokojnie wypiję 
trzecią kawę..." brzmi dzisiaj 
nieco rozrzutnie. Tak zaczęła 
się moja współpraca z tą wspa¬ 


niałą wokalistką, a później z in¬ 
nymi wykonawcami z kręgu 
muzyki jazzowej. 

- No właśnie. Chciałem, 
abyś sam powiedział o tym 
swoim obecnym obliczu autor¬ 
skim I to z dwóch powodów. 
Po pierwsze - Warszawę okle¬ 
jona jest dzisiaj plakatami Mię¬ 
dzynarodowego Festiwalu 
Jazzowego .JAZZ JAMBOREE 
'83". po drugie - jesteś jednym 
z nielicznych u nas autorów tak 
szeroko współpracującym 
z kompozytorami i wokalista¬ 
mi jazzowymi. 

- Jazz nie znosi fałszu. Na¬ 
sze piosenki, powstajęce 
w grupie przyjaciół w Naszej 
Basi Kochanej też były natural¬ 
ne i autentyczne, gdyż nie po to 
się spotykaliśmy, aby kłamać. 
Stąd moja droga z wierszykami 
i tekstami piosenek w stronę 
jazzu wydaje mi się naturalna. 
Ponadto zaś, a może przede 
wszystkim moja obecność 
w piosence jazzowej to praca 
i kontakt z prawdziwymi, wspa¬ 
niałymi i bliskimi mi ludźmi, 
z którymi pracuję. Myślę tu o ta¬ 
kich kompozytorach i wokalis¬ 
tach jak Krzesimir Dębski, Sta¬ 
nisław Sojka, Grażyna Łoba- 


szewska, Krystyna Prońko 


innych. 


- Czy piosenka jazzowa nu 

jest zbyt trudna dla słuchy 

zwłaszcza młodego 7 Czy 

obawiasz sią. że w ten spe 

krąg Twoich odbiorców I** 1 
bardzo wąski? 


Nierpz nawet cieszę 
go. Tych piosenek njaJJJ 
chać „przy okazji jak to w 
>wi - szyjąc buty czytaj 
Kistę. Muzyki i piosenWjT 
vych słucha się specjaWA 
co dla siebie. A CY r °~~ 
odzież słucha inaczej' 
ż muzyka rockowa, 
ielbiana przez młodych^ 
dzo młodych ludzi, wych 
je przyszłych sympatyk^ 
w. ta młodziei bę^e 

tumlnieroz^J^^ 

ic: rock to przedszkole)*— 


- A Twoje jutro? 


- Ciekawi mnie każda"**^ 

czna propozycja. jeśIU^^ 
ira nrvmna na Naji*» . 


dobra i oryginalna. 
lubię piosenki w m ° m w0 ś- 

w którym się rodzą. Az ■#. 


szany" w sprawę o tajem 
nazwie „SOUONK"— 


























PRAKTYKI uczniowskie 
w „PODSTAWÓWKACH" 


_ nV - uwzględni specyfikę konkretnych środo- 
" ic0 *!arunki pracy szkół, wymogi regionalne, 
^'praktyk uczniowskich w Wąsie VI opracowane 
\L n(ogra m Y ° ,rzech profilach Przemysłowym, 

I^Vjniczo-rzemieślniczym i rolniczym. W każdym 

i^f^yodrębnione są różne specjalności: w pierw- 

p ra ca z drewna, z papieru, drobna wytwórczość 

w drogim - haft, koronkarstwo, tkactwo 
“Carstwo, artystyczne wyroby ze skóry, ceramiki] 
w profilu rolniczym - hodowla roślin ozdob- 
*T^prawa warzyw w szkolnym ogródku, a nawet 
"inkach wiejskich, chów drobiu. Wszystko - wy- 
**”j-ce całorocznej pracy, dające wymierne efekty 
•“Sy np. wyhodowanie kwitnących tulipanów czy 

SJw „a dzień 8mar^ 

“^bńr profilu praktyk będzie wyłącznie sprawą szko- 
yecydują tu indywidualne możliwości, bo zajęcia 
się przecież odbywać wyłącznie na terenie szkoły 
Najbliższego otoczenia. 

0 tiudnościach ze zdobywaniem drewna, sznurka, 
goelkjch odpadów materiałowych - pisać nie trzeba, 
w* szkole uda się dogadać z jakimś przedsiębiors- 
0*,, sprawa będzie prosta. Na razie wszystko jest na 
nauczycieli. A żeby praktyki „wypaliły", musi 
świetna organizacja! Szkoły, w których w tym roku 
Ito eksperymentuje, w roku przyszłym podzielą się 
doświadczeniami. Z ich kontaktów być może skorzysta- 
ginni. Już dziś poważnym kontrahentem Ministerstwa 
Oświaty stała się CEPELIA. Zgłosiła ona chęć współpra- 
to ze szkołami zajmującymi się wytwórstwem ręko- 
daelniczym, zaoferowała narzędzia, proste urządzenia, 

materiały, pomoc instruktorów, którzy przeszkolą nau- 
oycteli prowadzących zajęcia. Wszystko to z myślą 
o ewentualnym zakupie uczniowskich wyrobów. W tym 
typadku efektem finalnym pracy uczniów będą pienią¬ 
dz; zarobione wspólnie, muszą być przeznaczone na 
cel wspólny. 

Tyle pobożnych życzeń, jak być powinno. 


£ • Szansa powodzenia, 

| gdy włoży się dużo serca 

Szkoła Podstawowa nr 220 w Warszawie jest „króli- 
Stm doświadczalnym". Wprowadzono w niej praktyki 
* szósto klas istów. więc choć trwają zaledwie półtora 
nesiąca i na wszelkie wnioski jest grubo za wcześnie, 
próbujmy przyjrzeć się eksperymentowi. 

Zejęda dla dziewcząt prowadzi pani Teresa Krupę. 
Witała hafciarstwo i tkactwo, bo zna się na tym, ma do 
*W<»yqi dość dobrze wyposażoną pracownię, zdolne 
■chętne dziewczęta. Poza tym - można jeszcze w War- 
®wie dostać tańsze płótno, len; gdy się jest wytrwa- 
T"k«upolować" trochę nici. W CEPELII skopiować 
kwne wzory haftów regionalnych. W V klasie były już 
•programie ściegi, teraz to można wykorzystać. Za- 
tandetki-makatki, wyhaftować np. krakowskim 
serwetkę, taką samą jak z CEPELII, tylko cztero- 
“taw tańszą. Materialne korzyści też zdopingują prak- 
Np. w ub. roku dziewczęta robiły swetry, 
w nich. Niektóre nauczyły roboty na drutach 
"“ł*fnamy. Teraz jak znalazł! 

taach CEPELII składanych ministerstwu nikt w tej 
« nie słyszał. A szkoda, bo akurat taka współpraca 
tlpra lmIT Wne rezultat V’ i afc icb oczękują projekt odaw- 
wyk. Bo na razie powiela się dobre, ale stare 
^nwmo że nauczycielka i młodzież wkładają w to, 
q dużo serca. Bo iloma gobelinkami, obrazkami, 
" e «am. jeszcze można ozdobić szkołę? 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 



S“V zn, ^ d2ie coś dla siebie 

bmigłówki-jestnad"^ H diisia > 
rozerwać. Przypominaj 32,^ ^ 
naszych zadań układankow^T nlTT , ^ W8ma 
łupiemy zapałek Kłani. ,a miemy i nie 

godnie! ^ K,an ' am "« d ° P^Ytałego ty- 

BEN AKIBA. gospodarz Abrakadabry 


bądź magikiem 
MATEMATYKIEM! 



JAK PRZEJŚĆ NA WYSPĘ 7 




Popatrz, ta zapałkowa 
wyspa jest ze wszyst¬ 
kich stron otoczona fosą ( 
wypełnioną wodą. Masz 
do dyspozycji jeszcze 
dwie zapałki i z ich po- 


□ 

na wyspę. Pamiętaj tył- 1 

ko, że szerokość fosy 
równa się dokładnie 
długości jednej zapałki. 1 






i| ROZSTAW KAMIENIE 

Na tej „sza 
chownicy” 

6x6 kwadra¬ 


tów rozstaw 
jak najwięcej 
kamieni, pa¬ 
miętając że 
mogą stać za¬ 
wsze tylko 
dwa kamie¬ 
nie w jednym 
rzędzie - po¬ 
ziomym. pio¬ 
nowym lub 
ukośnym. 
Musisz liczyć 
także to ka¬ 
mienie. które 
już wcześniej 
umieściłem 
na „szachow¬ 
nicy". 

• 
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ZAGADKA STAREGO 1 1 3 

KRUKA: mówi on: „Wiem 

gdzie lei, koszulka bliźnia- ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 

ka”. A leży ona na stolika 

w polu A-3 (patrz rysunek). palki, ułóż tak swoje i przckb- CA: budzik zadzwoni o 20.00, 
ZAWSZE PRZEZ DWIE: po- daj-5 na 2,3na7,4na l,6na pan Iks pośpl najwyżej 
8. ZADANIE-BŁYSKAWI- godzinę. 



TEATR CIENI ABRAKADABRY 

m rysunek I portaraj śę w) 

Cif wkl a A ęą O |«u » filui utxu -wut Utai mrj d 
mazak I stwwwur zamaluj ar rakzepkwuram- ubuary I 
otrzymasz rutyclwmasl, bo na tym putrg* nasz tatr una 




kolojno punkty od 1 do 42 - otrzymasz 
obrazek. Pamiętaj tytko, że przy wryto 
jj rsa nim czyn¬ 
ności należy zachować u 



ELIMINATKA 


Prznuwiając litery w podanych parach wy- ka, 5) wirnik (wyraz czytany j 
razów 4 literowych ułóż wyrazy 8 literowe wprosi i wspak), 6) ... i parane. Tjfi 
i wpisz je do lewego diagramu, a odgadnięte naczynia kuchenne don 


wego. Następnie litery wyrazów 5-łitcr. wy¬ 
kreśl z odpowiednich wyrazów 8 liter., a po¬ 
zostałe litery przenieś kolejno do diagramu 
prawego i rzędami poziomymi odczyta) przy 
słowie - rozwiązanie zadania. Prześlij jc w cią¬ 
gu 7 dni od daty tego numeru pod adresem: 
„Świat Młodych", Mokotowska 24, 00 561 
Warszawa, „Zadanie premiowane nr 447". 

sowaniu nagród. 

DIAGRAM IJiWY: 

I) OKNA + ŻART, 2) P^TO t SARI, 3) 
CHAN . PIWA, 4) BILA + NOTA, 5) 
ORWO + TRZY, 6) APEL ł NIKE, 7) 
IKRA ł MŁYN, 8) CZOP + TYKA, 9) 
WINY t WERA 

DIAGRAM ŚRODKOWY (wyrazy 

I) prymitywne urządzenie do midenia ziania, 
składające się z dwóch płaskich kamieni, 2) 
wołanie na psa oznaczające: przynieś! podaj!, 
3) u bile białko, 4) mata, nadziewana czekolad- 


8) uschnięta gałązka, 9) zapał, ai 

Dla ułatwienia podajemy pierwsze litery 
wyrazów 5-litcrowych (w kolejności alfabety 
cmej): A, B, P, P, P, R, R, W. 2. 

ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 442 
ae III numeru „Świata Młodych” 
rdaia 17.#9.1983 r. 

Jaskier Prawoskośme: łącznik,L 



Kraków, Ewa Janik - Latem, 
Krystyna Kozdral - Kąknlówka, Iwona Kar 
dej Bartoszyce, Małgorzata Ogórek - WwL 
kie, Maciej Rogowski - Śliwice. 


' «*łona odwaga wykazana w czasie akcji ratunkowej “ to pło- 
1 Pojazdu podmorskiego „Ariel”, który, na skutek awani. nie mógł 
“*** »» na powierzchnię), gdy czytałem jej nazwisko na lUcie 
* tni k'iw wyprawy, wyobrażałem sobie potężnie 
Y"«kę. energicznego babsztyła poruszającego się z męską zama- 
tośóą. Wyob r ^3 “^w«ystko, tylko nie to: że będzie szczu- 
kruc ta l«k niedorosła dziewczynka, z drobną twarzą i 
W' dziecka. Uśmiechnąłem się także - było w mej coś takiego, 

10 człowiekowi uśmiechać - i dokończyłem przerwane) prez 

s »eve Cahrert nasz naczelny oceanograf, Ray Gordon, główny fizyk, 
^kn* P-ot. docent Uniwersytetu w Atenach, twórca metody. 
^ Po prostu: Ray-przerwał. „ 

pociłem się, tak bardzo mnie zaskoczył. Twarz m ^tiieicłiiTn7e było 
lm ‘«chał się - i on także - ale tym razem w jego uśmiechurUeoy' 
"YJhe. zawahała sięjeczzarazskinęła głową z 

kosmyk włosów opadł jej ne P° ltaak ' ^‘^nio 
im*”* dłoni Wyciągnęła do Ra/a rękę. t Y n \ sarnyT " f? P OJÓb że 

dziewczynki, robiąc to jednocześni w Uk *P 
° W kombinezonie i ji^óżna czuć się 

spływały krople wody - czując slą uk -' ak tej d0 ziemi, 
przyjęciu, wobec kobiety w wytwornej, długi«l 
'°tawej sukni. 


R«Va Po raz drugi miałem uczucie, jakby powietrze wokół niego 
zgeszczało się. drgając, jak gdyby dzieło się coś dziwnego, czego 
ośrodkiem, celem i przyczyn, był R.y Ale to trwało krótko I ustąpiło bez 
śladu Znacznie ważniejsza, bardziej godna uwagi wydawał. ^ę zmiana, 
która dostrzegłem w nim samym: jego oczy stały slą nagle czuła. fsne. 
oetae świetlistych błysków co zaskoczyło mnie tak. że zapomniałam 
Przednim wrażaniu. Stałem bez ruchu, nie mogąc oderwać wzroku 
zołodnlałej po raz pierwszy nieobojętnej, czujnej lub ironicznej 
m nawet linie ust zmiękły, nawet dwie twarde bruzdy od nosa do 
iTSdków wygładziły się, znikły. Patrzyłam, zbyt zdumiony, aby 
^koSk mó^ć by dtoclaż się poruszyć; tylko raz. bardzo dawno 
“mu jStW- 90 spoglądającego na kogoś w tak. sposób. I tylko 
wtedy jego twarz miała tan wyraz. 

, - CobW ‘^ oń “„. w . wa>c| ,_ powW ^. s « to 

tuszując ^ Wabb Był niewysoki, pulchny - w puertorike- 

rowanych Narody, P ^o^onego akafandra; ściskając moją 

ńskim słońcu pocU M m(łkkhT , j wilgotnym uścisku, patrzył zza 
dłoń w-meco zbyt 9 - ^ W óryeh pozorna dobrodusznoić nłe- 

^^^SJowM. kalkulująco, chłodno spojrzenie polityka. - Ma 


z V w »ć; Webb pojął, im odgadłem Jego Intencje i dodał h 
inwazją latających talerzy- 



Miał dar mówienia banałów; niarr __ 

»wą rrutkcrścią I chłodno kateującyml oczami Po nś pierwszy pożaio 
wałem, ża nie ma przy mnie Ra/a z tą jago drwiącą twarzą i ja 
jązytdwn. Odpowiedziałem coś z tych rzaczy. jakie w tak w 
wypada powładzMć; Wabb po raz drugi uścisnął moją rękę. o* 


ącycfc 


wznosząc w błękitna niebo jak ciężkie, senne owady - wfenjący. 
mataBczny, jak gdyby gniewny dźwięk słyszało się jaszcza wówczas, 
gdy ona sama zniknęły w oddaleniu. Lekkie I zwrotna .pchły' sprawoz¬ 
dawców prasowych I sferowłzyjnych odleciały już wcześniej, gdy tyłka 
któryś uznał, ża zdobył dość wiadomości, startował, unosząc z sobą 
materiały mająca ukazać się w dzienniku lub stereoramowych dodat¬ 
kach do popołudniowych wydań 
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UŚMIECH NUMERU 

DŁUGOWŁOSY młodzieniec wrócił do domu 
i powiada: 

- No, nareszcie ktoś mnie pochwalił za moje włosy! 

- Niemożliwe! Kto? 

- Ratownik, który mnie dzisiaj wyciągał z wody... 


- TATO, tato, nasza mama odniosła dziś pierwszy 
sukces na kursie nauki jazdy! 

- Świetnie) A jaki? . 

- Już się nie boi otwierać oczu, gdy dojeżdża ^ 
skrzyżowania! 

















































































